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ZBOŻA.

Obraz malował I. Wehle.

j-Przez wielkie łany szli zbożem bogate, 
V A nieba błękit roztaczał się w górze,

Błyszczało słońce w przezroczym lazurze, 
Rzucało smugi na głowy ich, szatę.

A Mistrz na przedzie, w tęczową poświatę 
Zdobion przez słońce, co szeptało: »Służę!« 
I kłosy do stóp kładły Mu się duże, 
Składając ziarna, jak korną objatę.

A Chrystus patrzył na zbóż krąg
Patrzyli ucznie, dumając w
Las źdźbeł im szumiał ćichysj ogrodów!

Aż po horyzont daleko, w promieniu 
Pan błogosławił falujące łany,
Szeptały kłosy o swem upojeniu.

I szli za Nim Zbigniew Topór.

Skarb najdroższy.
by nie dostać się do więzienia, wystarcza być 

uczciwym, albo jak mówią, »porządnym« 
człowiekiem; ale kto chce dostać się do 
nieba, ten powinien trzymać się sumiennie

przykazań Bożyah i musi wierzyć: >Kto nie iiwierzy, 
będzie potępiony*, powiada Chrystus Pan. Rozumie 
się, tylko w to trzeba wierzyć, co rzeczywiście Bóg 
objawił, więc co jest prawdą.

Cóż więc Pan Bóg objawił? W co mamy wie­
rzyć? Intami słowy: Jaka wiara jast prawdziwą? 
Tylko ta, którą Syn Boży przyniósł na świat i którą 
ogłaszali i szerzyli apostołowie Jego. Na to godzą 
się wszystkie wyznania chrześcijańskie i katolicy 
i protestanci i odszczepieńcy.

Ale które z tych licznych wyznań posiada 
prawdziwą wiarę Chrystusową? —• Powie, dajmy 
na to, adwentysta: »Moja wiara jest prawdziwą, bo 
ja wierzę tylko w to, co jest w biblii, w Piśmie 
świętem«.

Ależ, mój przyjacielu, skądże ty wiesz, że 
wszystko to, co jest w Piśmie św., rzeczywiście jest 
nauką Pana Jezusa? Na to w biblii dowodu nie 
znajdziesz. Skądże ty wiesz, że ta biblia, którą

ciągle czytasz, jest słowem Bożem? Tyle wieków 
minęło od czasu, gdy ona powstała, rękopisy przez 
proroków, ewangelistów i innych mężów świętych 
napisane, już dawno przepadły, to co ty trzymasz 
w ręku, to tylko odpis, a raczej przedruk — skąd 
ty wiesz, że to nie fałszerstwo? My, katolicy, my 
mamy na to dowody z Tradycyi czyli ustnego po­
dania, ale ty, adwentysto, odrzucasz Tradycyę; jak­
żeż chcesz więc udowodnić, że twoja biblia jest 
prawdziwą? Tego nie dokażesz!

A potem, gdyby Ewangelia jedynem tylko była 
źródłem wiary, to powinna być tak wyraźną i zro­
zumiałą, aby każdy kto ją czyta, natychmiast po­
chwycił prawdziwe jej znaczenie, a nikt nie rozumiał 
jej błędnie. Inaczej bowiem Bóg sam ponosiłby 
winę, że ludzie błądzą w wierze — oczywiście jeśliby 
poza Ewangelią nie było żadnego innego źródła 
wiary.

Wiemy, jak jest u protestantów. Tam każdy 
może wyczytać z Pisma św., co mu się podoba i dla­
tego też niema jedności. U nich co głowa, to rozum. 
Najrozmaitsze pojęcia, najsprzeczniejsze często po­
glądy na jednę i tę samą rzecz, w obrębie jednego 
wyznania!

To też nieuprzedzony protestant powinien mieć 
żal do Pana Jezusa, że nie ustanowił instytucyi,
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któraby rozstrzygała nieomylnie w sporach religij­
nych, aby każdy mógł dokładnie wiedzieć, w co 
rzeczywiście ma wierzyć.

My, katolicy, mamy tę instytucyę. Pan Jezus 
sam nam ją dał. I dlatego u nas niema sporów 
religijnych, niema tyle wierzeń ile rozumów, ale 
wszyscy jednę i tę samą mamy wiarę. U nas try­
bunałem najwyższym w sprawach religii, to posta­
nowieni na to przez Chrystusa Pana apostołowie 
z Piotrem św. na czele. Wprawdzie byli oni ludźmi 
tylko i ludzki też tylko mieli rozum, ale obiecał im 
Zbawiciel, że będzie z nimi, a więc gdy wspólnie 
uczyć będą wiary, On ich będzie wspierał, On ich 
zachowa od błędu. Pomarli wprawdzie apostołowie, 
ale żyią po dziś dzień w prawowitych następcach 
swoich, a tymi, są biskupi katoliccy i Ojciec święty 
w Rzymie. >Po wszystkie dni, aż do skończenia 
świata* obiecał Chrystus Pan być z apostołami, 
więc gdy ich niema już na ziemi, opieka ta i łaska 
szczególna i dar nieomylności w nauczaniu wiary 
przeszc-dł na tych, którym oni zlecili swojo dzieło. 
A zatem Kościół katolicki jest tym, który Chrystus 
założył, w którym jedynie prawdziwa zachowała 
się wiara.

Powiedzieliśmy na początku, że kto się chce 
dostać do nieba, musi mieć wiarę prawdziwą, bo 
>kto nie uwierzy, będzie potępiony*. Prawdziwą 
wiarą jest tylko katolicka, a zatem kto chce być 
kiedyś w niebie, musi być katolikiem; poza Kościo­
łem katolickim niema prawdziwej wiary i niema 
zbawienia.

Zaraucają nam innowiercy, żeśmy bardzo su­
rowi w zapatrywaniach, że nie zEosimy nikogo ob«k 
siebie żeśmy sobie przywłaszczyli wyłączne prawo 
ng w»*dawanifi > paszportów* do nieba i tern podobnie. 
BćlCZljdfe^glęóem w rzecay samej Kościół kato- 
g.Ąj5KgjP^Lżna tolerancyi. Ale tak samo nie znają 
jej prawda i miłość.

2X2 = 4. Dajmy na to, że powie ci twój przy­
jaciel: »Nio upieraj się, przyznaj, że 2X 2 = 5*. Mógł­
byś przystać? Odpowiedziałbyś mu pewnie: »Mój 
drogi, wiesz, że cię kocham, ale tego zmienić nie 
mogę; 2X2 = 4*. I choćby przełożony, od którego' 
zależysz, nalegał, abyś przystał na to, że 2X2 = 5, 
nie mógłbyś tego uczynić. Powiedziałbyś: »Pan 
wybaczy, ale to cdemnie nie zależy; 2X2 = 4!* 
I slusanie, bo to jest prawda, której nikt nie 
zmieni.

Tak też i Kościół katolicki, wiedząc, że jest 
prawdziwym, musi wobec świata całego głosić: 
Prawdziwą wiarę tylko ja posiadam!

Zresztą innowiercy, oburzając się na nas, że 
tak wyłącznie dla siebie zagarnęliśmy prawdę, już 
przez to samo stwierdzają, że u nich jej niema. 
Na przykład: Było trzech przyjaciół; kaziły z nich 
miał pierścionek, ale tylko jeden miał złoty, pier­
ścionki drugich były mosiężne, pozłacane. Razu 
pewnego jeden z nich powiada: zamieńmy pier­
ścionki! Zaprotestował tylko jeden: właściciel zło­
tego pierścionka, bo dwom drugim na zamianie nie 
zależało. Tak i Kościół katolicki głośno protestuje, 
gdy jakiekolwiek inne wyznanie twierdzi, że ma 
prawdziwą wiarę, lub że nio zależy na tern, jaką 
się wiarę wyznaje. On jeden posiada zloty pierścień 
prawdy, a prawda nie zna tolerancyi.

Ale i miłość tolerancyi nie uznaje. Czyż żona 
może pozwolić, aby pomiędzy nią a mężem stanęła 
inna osoba? Jeśli kocha męża, czyż powie do tam­
tej: »Możesz zostać; zgodzimy się z sobą?* Prze­
nigdy. Wypędzi ją, a mężowi powie: »Ja sama 
tylko żoną twoją jestem*.

Chrystus jednę ma Oblubienicę, Kościół kato­
licki. To też Kościół nasz święty nie może dopuścić, 
aby inny kościół zwał się Oblubienicą Chrystusową. 
Inaczej nie miałby prawdziwej ku Boskiemu Oblu­
bieńcowi miłości. Ale kładąc taki nacisk na to, że 
wyłącznie w posiadaniu jest prawdy, odsądzając od 
niej tak stanowczo i nieuhjaganie inne kościoły, 
stwierdza i On i nawet ci, florzy przeciw jego nie- 
tolerancyi powstają. że skarbu najdroższego, wiary 
prawdziwej. On jaden tylko strzeże.

Krucyata dzieci.
Jak jnż donosiliśmy przed tygodniem, rozpo­

rządził Ojciec św., aby teraz, gdy już drugi rok 
wojny się kończy, a Pan Bóg ciężkiego dopustu 
od nieszczęsnego świata odjąć jeszcze nie chce, dzieci 
niewinne starały się uprosić to, czego my grzeszni 
ubłagać dotąd nie mogliśmy. Dlatego mają się odbyć 
w całej Europie w niedzielę, poprzedzającą rocznicę 
wypowiedzenia wojny, a więc 30 lipca, generalne 
Komunie św. tych dzieci, które już do Stołu Pań­
skiego przystępują.

Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz wydał 
w tym celu następujące orędzie:

jGdy wola. Ojca św. jest, >aby wszyscy biskupi 
dyecezyalni w Europie wszelkich dołożyli starań, by 
w kościołach i kaplicach ich dyecezyi w niedzielę, 
30 lipca, dzieci Gbejga płci w jaknaj uroczystszy spo­
sób do Komunii św. przystąjłfy*, rozporządzam, aby 
WW. XX. Proboszczowie w niedzielę poprzednią, 
dnia 23 lipca, zapowiedzieli na 30 lipca wspólną 
Komunię św. dzieci i wyznaczyli czas,, -w którym 
w sobotę, shiia 29 lipca, będą słuchali spowiedzi 
dzieci. W wi^«s»ch mianowicie pawfiach zaleca 
się rozpocząć ■łueLanie spowiedzi już w piątek, dnia 
28 lipca, lub nawet rychlej, tak że dzieci będą mogły 
kilkakrotnie przystąpić do Komunii św.

Gdzie tylko jeden ksiądz w parafii się znaj­
duje, a okazałaby się potrzeba drugiej mszy św. ze 
względu na Komunię św. dzieci, tam udzielam na 
niedzielę 30 lipca pozwolenia na binowanie. WW. XX. 
Proboszczowie zechcą rodziców i dzieci gorąco za­
chęcić, aby pesłuszni się oksutali na glos Ojca św. 
Gdy się zbliża draga rocznica krwawej wojny, pra- 
gnię widocznie Ojemc św. modlitwą dzieci uprosić 
miłosierdsie Beże, pragnie, by dzieci Komunią św. 
wyjednały u Serca Jezusa rychły powrót ojców 
i braci z pola wałki. Odwołując się zaś na dekreta: 
* Sacra Tridentinar Synodus* i »Quam Singulari*, 
wydane na rozkaz ś. p. Papieża Piusa X, pragnie 
Ojciec św. także przy tej sposobności przypomnieć 
duchowieństwu i rodzicom, że dzieci winne jaknaj- 
rycblej i jaknajczęściej przystępować do Komunii św. 

»Jak niezwykłą miłością, — powiada Ojciec św.
Pius X, — darzył Chrystus dzieci na ziemi, świadczą 
wymownie karty Ewangelii. Z rozkoszą bowiem 
przebywał z niemi, wkładał na nie ręce, przytulał 
je, błogosławił im. Oburzał się, gdy uczniowie dzia­
tek do Niego dopuścić nie chcieh i skarcił ich za to 
surowo: > Dopuśćcie dziatkom przyjść do mnie, a nie 
zakazujcie im, albowiem takich jest Królestwo Boże*. 
Jak wielce zaś cen2 ich czystość i niewinność duszy, 
dostatecznie okazał, kiedy przywoławszy dziecię, 
rzekł do uczniów: * Zaprawdę powiadam wam, jeśli 
się nie naiurócicie i nie staniecie się jako dziatki, 
me wnijdziecie do Królestwa niebieskiego. Kto się 
tedy uniży jako to dzieciątko, tenci jest większy 
w Królestwie niebieskiem. — A ktoby przyjął jedno 
dzieciątko takie w imię moje, mnie przyjmuje.*
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Niech tedy spełni się życzenie naszego Zbawi­
ciela: »Dopuśćcie dziatkom przyjść do mnie«; niech 
zbliżą się do Jezusa Chrystusa, żyjącego wśród nas 
pod postacią chleba, niech wszystkie dzieci naszych 
archidyecezyi w niedzielę 30 lipca przystąpią w myśl 
Oj ca św. do Komunii św.

Ponieważ wedle woli Ojca św. wspólna Ko­
munia św. dzieci ma się odbyć w sposób najuro­
czystszy, nie wątpię, że W W. XX. Proboszczowie 
przy pomocy osób dobrej woli postarają się o to, 
aby kościół w tym dniu był w godny sposób 
upiększony.

Poznań, dnia 9 lipca 1910.
f Edmund, Arcybiskup.*

* **
Niegdyś, przed wiekami, kilkanaście tysięcy 

dzieci, porwanych szlachetnym zapałem, postanowiło 
wyruszyć do Żtemi świętej, by odebrać niewiernym 
Grób Zbawiciela. Marzenia to były nieroztropne, 
acz płynęły z gorącej ku Chrystusowi Panu miłości. 
Historya tę wyprawę nazwała krucyatą, czyli wojną 
krzyżową dzieci. Dziś do innej krucyaty wzywa 
dzieci katolickie Ojciec św. Rodzice! wyślijcie dzieci 
wasze w dniu . oznaczonym do Sakramentów św., 
niech gorącą modlitwą starają się zdobyć Naj­
świętsze Serce Zbawiciela, aby Pan Jezus, widząc 
tyle otwierających Mu się serduszek tych malucz­
kich przyjaciół swoich, okazał światu miłosierdzie 
i przebaczenie

POSIEW KRWI.
Powieść z pierwszych czasów chrześcijaństwa.

(Ciąg dalszy.)
Oktawia podała rękę Aureliuszowi i wpro- 

dziła go w głąb domu. W dzsadzińcu otoczonym 
kolumnadą, gdzsse miękko wysłane ławy zapraszały 
do spoczynku, rzekła do syna:

— Kwintusie, temu cudzoziemcowi, szlachetnemu 
Kaiusowi Aureliuszowi z kraju Batawczyków, ja 
i Klaudya zawdzięczamy życie. On udzielił nam 
pomocy, zabrał nas na pokład swego okrętu w chwili, 
gdy nasze czołetiko już zatonąć miało. Ja i twój 
oiciec będziemy mu wdzięczni aż do śmierci, a ty 
okaż mu całą uprzejmość, na jaką zasługuje.

Kwintus uścisnął rękę Aureliusza.
— Mam nadzieję, szlachetny panie, — rzek?,— 

że przez dłuższy czas zaszczycisz dom nasz obecno­
ścią swoją i pozwolisz rai zostać swoim przj|ocieiem.

Teraz też wrócita Lucylla, która z okazyi 
przybycia gościa stropiejsze przywdziała ubranie 
i w bujne, ciemne włosy wpięła świeżo rozkwitłe 
róże.

— Opowiedzcie mi o waszej przygodzie, — 
mówił Kwintus, — chciałbym jak najprędzej usły­
szeć wszelkie szczegóły niebezpieczeństwa i ocalenia.

Oktawia, Klaudya i Aureliusz opowiadali na- 
przemian, a tymczasem nadeszła pora obiadu 
i wszyscy przeszli do triclinium, czyli do sali ja­
dalnej.

Aureliusz, który z początku więcej słuchał niż 
mówił, stał się teraz wielce ożywionym i zaczął 
opowiadać obszernie o swej ojczyźnie, o swoich 
podróżach morskich, o miastach, które widział 
i o ludziach, których spotykał Ileż to razy pod­
czas podróży po krajach północnych i na wpół 
dzikich przepędzał noce w pustkowiach, gdzie nikt

nie rozumiał łacińskiego języka, gdzie żubr walczył 
z niedźwiedziem w odwiecznych lasach, gdzie nie­
ustanne mgły unosiły się nad bagnami. j

Po obiedzie udały się panie do swoich komnat, 
aby wypocząć podczas południowego skwaru.

— Ten Aureliusz jest zachwycającym człowie- 
kiem, — rzekła Lucylla do Klaudyi. — Nasz Kwin­
tus jednak jeszcze jest piękniejszy, jest on do 
Appolla podobny i...

— Lecz Aureliusz jest rozmcwniejszy i bar­
dziej zajmujący, — przerwała Klaudya. — Szkoda, 
że nie należy do rycerskiego stanu i że pochodzi 
z Trajectum!

— Otóż to prawdziwa Rzymianka, — rozśmiała 
się Lucylla. — Kto się nie urodzi w obrębie Rzymu, 
ten jest podług twego zdania upośledzonym od losu! 
Ale teraz nie rozmawiajmy już, zamknij oczy i śpij!

Aureliusz tymczasem, nie mając ochoty do 
snu, wyszedł z Kwintusem do ogrodu i rozkoszował 
się malowniczym widokiem, jaki mu się tu stąd 
przedstawiał. Było tu rzeczywiście na co patrzeć. 
Potężne platany, opleciono winogradem, wznosiły 
się wśród dębów, przejrzyste, zielone pigmowe 
drzewa rosły obok srebrnozielonych oliwek, a kępy 
drzew iglastych obok wysmukłych topoli. Pomiędzy 
tem rosły najbarwniejsze kwiaty, mirty, róże, lilio 
i ląury.

Kwintus odgadywał zachwyt Kajusa. Wsunął 
rękę pod jego ramię i tak, jak dwaj przyjaciele, 
szli razem drogą, wiodącą na wzgórze.

— Uważam, — zaczął Kwintus, — że kochasz 
przyrodę. Rozumiem też. że parki nasze zachwy­
cają cię, bo w twej ojczyźnie rosną tjrlko brzozy 
i buki. Ale dopiero na szczycie wzgórza ujrzysz 
wszystko przepychu. Znajduje się tam
też mała świątynia.

— Nie widziałem nigdy piękniejszych ogrodów! 
Ale powiedz mi, dlaczego twój ojciec, czcigodny 
Tytus Klaudyusz, nie przebywa tutaj w Bai, tylko, 
jak słyszę, w Rzymie?

— Musi on tam być, jako najwyższy kapłan 
kapitołińskiego Jowisza. Prawo nie dozwala mu 
wydalać się z stolicy dłużej, jak na jednę noc. 
Każdy urząd publiczny jest przecież zaszczytem, 
mianowicie urząd tak wysoki, chociaż można to też 
nazwać i niewolą. Ileż to razy pragnął mój ojciec 
gprąco wyrwać się chociaż na krótki czas z gwaru 
stolicy świata, naszej wspaniałej Romy, ale da­
remnie, żaden bożek nie zerwał krępujących go 
węzłów. Niespełnione pragnienia — oto treść życia 
ludzkiego!

Słowa te brzmiały takim smutkiem, że Aure­
liusz spojrzał na niego niezmiernie zdumiony.

— Czy i ty masz niespełnione pragnienia? — 
zapytał.

Na ustach wytwornego Rzymianina pojawił 
się drwiący uśmiech.

— Jeżeli myślisz o rzeczach, które można ku­
pić za złoto, — odpowiedział, — to mam naturaini9 
wszystko, co mieć mogę! Za złoto można w Rzy­
mie wszystkiego dostać, oprócz lekarstwa na tę 
chorobę, która się nazywa <tęsknotą za szczęściem*.

— Nie rozumiem cię! (Ciąg dalszy nastąpi.)

"Złote ziarna.
Nie kto ma złota, ma perły, ma szaty,
Ale kto na swem przestał — to bogaty.

t/<m KoehanaicsMi
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2 życia Hucułów.

Pan młody z pod Kołomyi.

Tam, gdzie dziś na nowo zawrzały walki 
zaciekłe, na Bukowinie i w graniczącej 

z Bukowiną południowo-wschodniej Galicyi, tam 
między Dniestrem a Węgrami rozpościera się 
ziemia urodzajna, dziś przesiąkła krwią wal­
czących i granatami zorana, a zamieszkana 
przez lud dobry i poczciwy: to Pokucie. 
W zakątku Pokucia, którego stolicą jest Ko­
łomyja, między Białym Czeremoszem od Wscho­
du a Łomnicą od Zachodu ciągną się Karpaty, 
zwane Beskidem wysokim, przez lud wierho- 
winą. Wśród tych gór, długiemi a wązkiemi 
dolinami, jakby srebrnemi wstęgami wiją się 
trzy rzeki: kryształowy, siny Prut, syn Czer- 
liohory i dwaj bracia Czeremosze. A ponad 
ich brzegami, wdłuż tych dolin ciągną się wsie, 
zamieszkane przez hoży i pracowity lud, Hu­
cułów.

Jadąc od Lwowa ku Czerniowcom, za­
uważyć można na stacjach, jak w Zabłotowie, 
Kołomyi, pomiędzy ludnością, gapiącą się za­
zwyczaj po dworcach podczas przybycia pociągu 

chłopów silnej budowy, dziarskiego wejrzenia, o dłu­
gich czarnych kędziorach, w czapce futrzanej naciśnię­
tej na uszy, z laską w kształcie toporka w ręku, z sze­
rokim pasem, zakrywającym nieomal pierś całą, przy­
branych w koszule, haftowane na ramionach suto 
pstremi barwami, z przewieszonym przez ramię czer­
wonym serdakiem, lub też kobiety w jaskrawo pstrych 
spódnicach i suto haftowanych różnobarwnemu włó­
czkami koszulach. Odmienne one mają ocl innych 
wlościane# nakrycie głowy, a na szyi noszą nie­
zliczone sznury korali, monet i tym podobnych 
jaskrawych ozdób. Owe kobiety o śmiałem zalotnem 
wejrzeniu, owi mężczyźni o silnej budowie, a zgra­
bnych i lekkich ruchach, to Iluculi. Przybywają 
oni do Kołomyi bądź to po zakup żywności i roz­
maitych potrzeb domowych, bądź też ofiarują się 
za przewodników gościom, którzy w porze letniej 
przybywają w te strony na wypoczynek i żętyczną1) 
kuracyę. Letników takich przyjmują Huculi u siebie 
na cały czas ich pobytu w górach.

Hucuł spę- ■■■■■
dza większą część

Panna młoda z pod Kołomyi.

tury zatrudnień i rodzaju pracy rodzinne pożycie 
nie ścieśnia się u Hucułów tak ścisłymi węzłami jak 
u innych ludów. Obyczaje wogóle są u nich bardzo 
jeszcze lekkie. Znana jest zalotność Hucułek; prze­
bija ona w ich twarzy uśmiechniętej, w figlarnym 
uśmiechu i żywem spojrzeniu. Jakkolwiek męż­
czyźni są urodziwi, to kobiety nie celują pięknością. Piiicun są wprawdzie Bardzo zanwonm) znamionuje 
ich jednak mimo, to nadzwyczajna odwaga. W da­
wnych czasach Hucuł, jak wogóle góral, nie gardził 
zbójnictwem; być opryszkiem znaczyło dawniej być 
bohaterem, opiewanym w pieśni ludu i sławionym 
w ludowem podaniu. Skazany na śmierć opryszek, 
bywało, szedł pod szubienicę jakby w tryumfie, od­
prowadzony przez nieprzejrzany tłum ludu, tak iż 
mu nieomal zazdroszczono takiego tryumfalnego 
przedśmiertnego pochodu. Dawniej każdy młody 
junak szedł na jakiś czas w opryszki, — napadał 
na kupców ormiańskich, jadących przez góry do 
Węgier, napadał wraz z junaczą bracią dwory oko-

, „ _ p-—. - liczne, a spędziw-
gzy kilka lat na 
takiej swobodzie, 
syt sławy i juna­
ctwa, wracał do 
z wy kłego sposobu 
życia przy swem 
ognisku w sza­
łasie. — Ówczesne 
swawolne życie 
owych opryszków 
tak opiewa znana 
piosenka z dra­
matu ludowego 
> Karpaccy Gó­
rale*:

lata poza domem, 
pasąc swe stada 
i trzody na poło­
ninach2), dokąd 
niekiedy ze wsi 
bardzo. daleko. 
Hodowla bydła, 
przeważnie owiec, 
stanowi główno 
źródło utrzyma­
nia Hucułów; tru­
dnią się oni także 
rolnictwem, upra­
wiając starannie 
niewielkie pola na 
zboczach gór ow­
sem, ziemniakami 
i kukurydzą. Z na-

1) Żętyca — ser­
watka z mleka owczego.

2) Połonina — 
pastwisko w dolinach gór. Grupa Hucułów 7 pod Kołomyi.

>Hej, bracia 
opryszki! dolejcie do 
czarki — Do ognia 
przyrzućcie nam drew; 
— Nastrój cierni gardło 
odgłosem fujarki, — 
"Wesoły zanucę wam 
śpiew...
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Obraz Jaroszyńskiego.
Pochód Hucułów z Czarnohory do Kossowa na targ Pokucki.

— Tam

Niedługo pozwolą

Bezpieczniśmy, 
póki na ziemi zielono,
— I liściem okrywa 
nas las; — W gę­
stwinach i krzakach 
za kłodą zwaloną, —
W gałęziach nie znaj­
dzie nikt nas...

Jak ptakom dra­
pieżnym, nam skały, 
gospody; — Tam 
śpi my spokojnie wśród 
gwiazd. — A gdy 
noc nadejdzie na lu­
dzi, na trzody, — My 
z naszych spuszczamy 
się gniazd ...

Barany z poło­
nin dają nam piecze­
nie, — Jest wódka, 
gdy przyjdzie myśl 
zła, — Pieniędzy do­
starczą podróżnych 
kieszenie, — Buziaka 
Hucułka nam da...

Tytoniu przyniesieni z węgierskiej granicy, 
zwiąźem strażników za łby, — Odzienia dostaniem w żydow­
skiej kramnicy — I Żyda przykujem do drzwi,..

Weselmyż się, bracia, dopóki żyjemy, — 
nam żyć, — Gdy śniegi nas zdradzą, na sznurku zaśniemy, — 
Ni śpiewać nie będziem, ni pić!...<

Tak bywało dawniej, dziś zmieniły się czasy 
i opryszki znikli z gór. Dziś odwaga Hucuła, zrę­
czność i siła objawiają się głównie w spławiaifiu 
drzewa po rzekach górskich, inni dążą na zarobek 
w doliny. Walki odbywa Hucuł jedynie z dzikim 
zwierzem, wilkiem lub niedźwiedziem, który napada 
na jego oborę lub szałas.

Przymiotami Hucuła to otwartość i szczerość, 
obłudy i fałszu nie zna; serdecznie wylany dla 
przyjaciół i wszystkich, co mu dobrze życzą, Jest 
jednak niezmiernie dumny, uniżyć i płaszczyć się 
nie umie; obrażony lub skrzywdzony, nie zapomina 
krzywdy i gotów jest mścić się straszliwie. Znana 
jest groźba huculska: »Poczekaj wrogu! niechno ja 
ci kosmackiej podsypię soli!*

Jedną z głó­
wnych cnót tego 
ludu, tak wspólną 
wszystkim Sło­
wianom, jest go­
ścinność. Chata 
i serce są tutaj 
zawsze dla gościa 

'otwarte. I)o pi­
jaństwa nie ma 
zbytniego pocią­
gu. Hucuł lubi 
czystość w calem 
swem otoczeniu. 
Chata jego zawsze 
jakby na przyję­
cie gościa świą­
tecznie odświeżo­
na; w ubiorze jest 
nietylko chędogi, 
ale wprost wy­
myślny, lubi się 
stroić i jaśnieć 
ozdobną powierz­
chownością. Zre­
sztą uprzejmy i

usłużny, a wytrzymały i zahartowany, jest sobie 
Hucuł zawsze wesołego umysłu, choć bieda i głód 
doskwiera, bo go już takim uczyniło powietrze gór­
skie i swobodne życie pasterskie, do którego 
przywykł.

Religijność u Hucułów zasadza się głównie na 
przestrzeganiu obrzędów kościelnych i można o nich 
powiedzieć, że pod tym względem są bardzo reli­
gijni. Księży wysoce Ilweul ktjiądza z usza­
nowaniem w rękę całuje i nie nazywa inaczej, jak 
»Panie Ojcze*. W niedziele i święta gromadnie 
udają się do cerkwi i bardzo przykładnie słuchają 
mszy św. i kazania.

Niedaleko cerkwi, o trzech kopułach zbudo­
wanej, jest zazwyczaj karczma, miejsce wypoczynku 
i wspólnej zabawy. Tam zbierają się wszyscy po 
nabożeństwie; starsi prowadzą poważne rozmowy, 
młodzież weseli się i zabawia tańcem. Hucuł z na­
tury wesoły i zwinny lubi tańczyć, bywa to jedyuą 
nieraz osłodą dokuczającej mu biedy. W dniach 
uroczystości kościelnych lub rodzinnych zbierają się 
oni bardzo licznie i ochoczo na te gromadne zabawy, 
przedewszystkiem uroczystość patrona cerkiewnego

III III

Rysował Młodnicki.

Rzucanie toporkiem.

Rysował Młodnicki.%
Modlitwa Hucułów na świtaniu.
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.czyli jak powszechnie nazywają praznik, albo od- 
pust, ściąga licznych uczestników nawet z dalszych 
stron. Na ten dzień cala wieś czyni przygotowania 
na przyjęcie gości,przybywających ze wsi sąsie­
dnich. Po nabożeństwie rozpoczyna się na dzie­
dzińcu przed cerkwią ochocza zabawa. Podobnie 
święcą uroczystości rodzinne. Prastare, tradycyą 
przechowane obrzędy łączą się z religijnemi cere­
moniami, poczem następują tańce, muzyka i śpiewy, 
a nakoniec niosą weselnicy do cerkwi dary za zmar­
łych rodziców.

Tańce Hucułów, jak arkan i kołomyjka, od­
powiadają ich usposobieniu i życiu. Arkana tańczą 
wyłącznie mężczyźni; jest to taniec prawdziwie 
męęki, rycerski, wymagający niezmiernej zręczności, 
ćwiczenia i s3v. Długim rzędem ustawiają się pa­
robcy z toporkami w ręku, ujmując jeden drugiego 
jedną ręką za pas, drugą za ramię. Na dane haSo 
rozpoczyna się taniec; tancerze mieszają się w koła 
i połkola, to znów szykują się w szeregi, a zawsze 
w skokach i przysiudaefa, lub rozsypują się poje­
dynczo, podnosząc groźiie w górę toporki i z we­
sołym okrzykiem wyrzucają je w c^órę i znowu 
chwytają. Niby szal bojowy, wpół dziki, ogarnia 
tańczących. Widok to bardzo malowniczy, ale za­
razem i przerażający. Tu rozwija się cała zręczność 
Hucuła we władaniu i celnem rzucaniu toporkiem. 
Bardziej jeszcze przeraża widza taniec weselny, 
w którym młody pan, rzucając zdała toporkiem, 
odciąć musi warkocz pannie młodej. O wiele wdzię­
czniejszą od arkana jest kołemyjka, którą tańczą 
młode kobiety, podzielone na malownicze grupy, 
w żywem bardzo tempie. Pod koniec przyłączają 
się do tańca mężczyźni. Przy kołomyjce towarzyszą 
śpiewy, częstokroć na prędce ułożono-, Śpiewki to, 

z owocn lun czterech wierszy, zastosowane 
są do okoliczności, wesołe lub tęskne i wyrażają 
uczucia serdeczne do dziewczyny lub parobczaka. 
Śpiewki te okolicznościowe bywają czasem niezró­
wnanej piękności, dla przykładu przytaczamy choć
dwie w przekładzie:

Tutaj góra, a tam druga, a tam znów dolina,
Ifiędzy temi góreczkami moja tam dziewczyna, 
łlaszę góry zrąbać, zrównać, wyrównam doliny,
Ażeby mi było widno do mojej dziewczyny.

Oj! nie lataj brudny trzmielu po tej czarnej ścieli,
Nie prusz memu najmilszemu bieluchnej pościeli.

W wierzeniach swoich, przesądach i zabobo­
nach Huculi są ujK>rczywi. Starzy w górach z za- 
mouplnym obcują światem, znają przyszłość, wróżą 
z cleni, z lotu ptactwa. Jest jednak w tych wie­
rzeniach coś nadzwyczajnego i podziwu godnego. 
Niezmeeraie pod tym względem ciekawy jest zwy­
czaj witania wschodu, słońca. Kiedy na wsahodniem 
niebie pierwsze ukaźą się zorze, wychodzą ze swych 
szałasów Huculi. Najstarszy z nich staje na przoazie 
na wynioślejszem wzgórzu, z twarzą ku wschodowi 
zwróooiią, jakby z utęsknieniem wyglądał ukazania 
się słońca. Po dłuższem oczekiwaniu, wśród po­
ważnej wokoło ciszy wymawia uroczyście słowa, 
które za nim cała rzesza z przejęciem powtarza: 
»jEy skały! skały! skały dalekie! Ej morze! morze! 
morze! — i zimne, i sine, i bardzo dalekie! Słowa 
te, będące wyrazem nieokreślonej tęsknoty, wypo­
wiedziane z głębi serca, rozrzewniają czasem do 
łez niektórych; znaczenia ich jednak nikt wyjaśnić 
nie umie. Potem następuje modlitwa, którą każdy 
po cichu odmawia; po modlitwie idą wszyscy do

najbliższego potoku, aby się umyć. Na wezwanie 
naczelnika, odzywa się trzykrotny, przeciągły sygnał 
trąbki owczarskiej, jakoby hejnał na powitanie 
słońca. Odprawiwszy pod tajemniczą osłoną no­
cnego .mroku ten dziwny w swoim rodzaju obrzęd, 
powracają wszyscy do szałasu, rozniecają silny ogień 
i kładą się znów na spoczynek, aż do wschodu 
BiOllCa. (Dokończenie nastąpi.)

W lipcową noc.
Noc lipcowa.
Przecudna, cicha noc...
Miliony gwiazd migocą na ciemnem tle błękitu; 

srebro księżyca wielką, jasną łuną spływa na ziemię, 
pogrążoną w głębokim śnie.

Wszędzie cicho...
Tylko drzewa szumią lekko w tę cudną noc. 

W powietrzu jakiś przedziwny smutek, jakiś uro­
czysty, tajemniczy czar.

Cisza zawładnęła ziemią, ukołysała ją do snu, 
uśpiła wszystko, co na niej żyło...’

Czy naprawdę wszystko?...
O ileż to ludzi czuwa jeszcze! Ile serc znę­

kanych szuka ukojenia, ile zmęczonych dusz siły 
i męstwa w tej cichej nocy!...

Tu dziewczyna, której życie w pierwszem za­
raniu młodości rzuciło ciernie kolące, zalewa się 
łzami; tam niedoświadczony młodzieniec szamoce 
się z piekącym bólem gorzkich zawodów.

W maleńkiej, ubogiej izdebce bladą kobieta, 
przybrana w iirtutnrą suknię, załamuje ręce w roz- 
pacznej trosce o chleb dla swych dziatek.

W wykwintnie umeblowanym pokoju znów od 
czasu do czasu wyrywa się bolesne westchnienie 
z piersi matki, czuwającej przy łożu jedynego cho­
rego d*.iocka. — Tam w wspaniałym pałacu siwo­
włosy mężczyzna rozmyśla nad winami zwichniętego, 
steranego życia.

I tak każdy z tych, którzy cierpią, których ży­
cie drogą cierniową, jasnej, cichej nocy skarży 
swój ból, czekając ukojenia i ulgi niezawodnej.

A Ona, ta cicha, senna noc? ...
Ona zawsze niesie ulgę i zawsze nową na­

dzieję wlewa do zmęczonej duszy.
Przez tajemnicze cienie i blade światła płynie 

szept cichutki. Z leciuehnym wiatrem płynie głos 
jakiś przedziwny, łagodny a kojący.

Ponad tę niezgłębioną ciszę wznosi się nie­
widzialnie postać taka wielka i cicha, postać Tego, 
który sam taki cichy, który sam Pokojem i Uko­
jeniem,

Ręce błogosławiące i litościwe wyciągają się 
nad tymi, którzy cierpią, nad tymi, którym siły 
trzeba i męstwa.

I spływa do dusz słodycz wielka i ulga nie­
zmierna. Znękane piersi odetchną ożywczem tchnie­
niem Tego, który Życiem i Miłością wielką.

Oczy z łez obeschną i blade usta w cichej 
modlitwie wyśpiewają hymn wdzięczności — i już 
spokój tylko i słodycz będą w tej cichej, cichej 
nocy.

Bo Pokojem i słodyczą Ten, który błogosławi 
i koi i Miłość roznieca i Dobro w słabnących 
sercach

Bo Pokojem i Słodyczą Oa — Jezus!
Zefirzfna Cynkówna-
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KAPŁANI JUBILACI*
Dnia 25 lipca r. b. obchodzi dwóch kapłanów 

dyecezyi naszej srebrny jubileusz swych święceń 
kapłańskich. Podajemy ich wizerunki, jako też wi­
doki kościołów, przy których pracują, oraz krótki 
opis ich 25-letn.iej pracy duszpasterskiej.

X. Edward Spychalski urodził się dnia 5 paź­
dziernika 1867 r. w Ostrowie, gdzie też nauki gimna­
zjalne ukończył w wrześniu 1887 r. Następnie słu­
chał teologii św. przez dwa lata w Monasterze i po 
roku w Poznaniu i w Gnieźaie. Odebrawszy dnia 
25 lipca 1891 r. z rąk ś. p. X. Biskupa Andrzejewi- 
cza święcenia kapłańskie, pracował jako wikaryusz 
przez 8 miesięcy w Mroczy, następnie po kilka lat 
w Bydgoszczy i Inowrocławiu. W marcu r. 1899 
objął z woli ś. p. X. Arcybiskupa Stablewskiego 
probostwo w Sarnowie pod Rawiczem, parafię aa- 
rodowości mieszanej. Przez lat 17 swej działalności, 
pominąwszy pracę duszpasterską, wiele uczynił dla 
ozdoby kofeciaia, wspierany hojnymi darami para­
fian. W r. 1802 postarał się o nowe organy i roz­
szerzenie chóru. W roku 1905 odnowił kościół na 
zewnątrz, głównie wieżę, a w 1914—15 przeprowa­
dził stylowe odnowi&aie wewnętrznej szaty świątyni 
Pieniądze na ten cel zebrał przwainró z aataiok 
kościelnych i darów parafian, wynoszących w kilku 
wypadkach 1—5 tysięcy marek.

W roku 1904 stanął w Sarnowie nowy sz>ital, 
mieszczący w sobie także mieszkanie dla kościel­
nego i Sióstr zakonnych, na ktary-ch osiedlenie się 
nie można było dotąd pozwolenia iwyakać. Funda­
torem szpitala był ś. p. X. radzca Roteal, profooszez 
z Pobiedzisk, rodem z Sarnowy, który na cel bu- 
lowy'Ólłarował parafii 30 tysięcy marek.

Kościół w Sarnowie, w stylu barokowym, po­
wstał w r. 1718, dzięki fundacj i Maryanny z Szołdr- 
skich Zakrzewskiej. Obrazek nasz przedstawia wi­
dok zewnętrzny kościoła jeszcze przed odnowieniem 
go w r. 1905.

X. Jan Zwickert urodził się 24 czerwca 1859 r. 
w Skórzewie pod Poznaniem, jako syn nauczyciela 
wiejskiego. Nauki gimnazyalne ukończył w gimna- 
zyum św. Maryi Magdaleny w Poznaniu. Początko­
wo słuchał medycyny, później, odsłużywszy wojsko­
wość, udał się na studya teologiczne do Monasteru. 
Kończył je w Poznaniu i Gnieźnie. Dnia 25 lipca 
1891 r. został wyświęcony na kapłana. Od roku 
1891—1894 był wikaryuszem w mieście Ostrowie. 
Z początkiem roku 1894 powołał go ś. p. X. Arcy­
biskup Stablewski na administratora świeżo przy­
łączonej do stolicy arcybiskupiej w Poznaniu parafii 
krobskiej. Natężona w duszpasterstwie i licznych 
instytucjach społecznych praca podkopała siły jego, 
dlatego zmarły X. Arcypasterz posłał go na wypo­
czynek do Usarzewa, gdzie przez półtora roku był 
komendarzem i administrował przytem parafię wron- 
czyńską w dekanacie gnieźnieńskim.

W r. 1898 przeniósł się na probostwo w Ry­
dzynie, gdzie wytrwał lat 4 5 wśród trudnych wa­
runków parafii mieszanej. Tam wybudował szpital 
dla ubogich; odnowił na wewnątrz i zewnątrz piękny 
kościół parafialny, zaprowadził za zezwoleniem Wła­
dzy Duchownej dla parafian polskich regularne na­
bożeństwa, których przedtem nie było, założył Kato­
lickie Towarzystwo Robotników Polskich i pracował 
z współudziałem wikaryusza w towarzystwach kato­
lików Niemców. Kierując się zasadą bezwzględnej 
sprawiedliwości założył dla nich trzy towarzystwa. 
Gdy stosunki się zmieniły i Rydzyna przeszła na 
kolonizacyę, udał się za radą zmarłego S. p. X. Arcy­

biskupa Likowskiego na probostwo rządowe w Ce- 
rekwicy 1 stycznia 1913 r., gdzie dotąd pozostaje.

Kościół w Cerekwicy, drewniany, wybudowany 
około r. 1613 nie przedstawia nic osobliwego jako 
przedmiot sztuki. Jest zresztą podupadły i za mały 
na parafę. Układy w sprawie odnowienia i roz­
budowania jako też pobudowania kościoła pomocni­
czego w Zhnnowodzie przerwane zostały obecną ( 
wojną wszechświatową. Na kościół ten w Zimno- 
wodzie ofiarowała JW. Pani hr. Mycielaka z Zimno- 
wody 14,0fi0 marek, JW. Pan hr. Mycielski grunt 
i materyał budowlany. To oczywUcie nie wystarczy. 
X. prób. Zwiokert tych, którym chwała Boży leży 
na sereu, o grosz wdowi prasi.

W OerSrwicy pobudował X. Zwickert nowy, 
dom miearkatay dla proboszcza. Założeniu tu towa-1 
rzystw oświatowych obecna wojna również stoi na 
przeszkodzie.

* •*
Niech Bóg Najmiłościwszy Czcigodnych Jubi­

latów otacza i nadal opieką Swoją i pozwoli im 
w zdrowiu i wśród zbożnej pracy doczekać 
godów kapłaństera._________ _ ________________

Ze świata katoHckiego.
Katarfiic mintetrem włoskim.

Pierwszy raz od czasu soboru Rzymu powo­
łano katolika z przeksnaaia, Medę, do ministerstwa 
włoskiego, gdzie dotychczas zasiadali sami liberało­
wie i W obozie katolickim, którego orga­
nem jest dziennik >Italia<, dobrze zrozumiała ztąd 
panuje radość. Mniemana bowiem katolicy włoscy, 
że powabnio Medy na ministra, to pierwszy wyłom1 
w naeprzejednanem, wrogiem Kościołowi, stanowisku; 
rządu włoskiego. Ich zdaniem wybrano Medę, aby 
zadokumentować, że rząd chce współpracować z ka­
tolikami i może w przysałości niedalekiej pogodzi 
się z Ojcem św. Natomiast organ papieski, sOsser- 
vatare Romano®, wyraźnie zaznacza, że minister-, 
stwo powierzono Medzie tylko ze względu na 
osobiste jego zdolności. A zatem nie zasiada on 
w gabhwcie włoskim jako przedstawiciel partyi 
katolickiej albo polityki Ojca św., bo katolicy jako 
partya i nadal stoją na traoczu i do spraw rządu 
zaborczego nie mogą się mieszać. Pozatem jednak, 
— pisze organ papieski, — można się spodziewać, że 
Merla, jako dobry katolik, niejednej ustawie, zwróco­
nej przeciw Kościołowi, będzie mógł zapobiedz.

Wiadomości bieżące.
Wybory fio rady miękkiej w Warszawie

już. w dwóc-li trzecich częściach są dokonane, bo w pierwszych 
czterech kuryach czyli klasach wogóle nie wybierano, ale na 
mocy ugody ustanowiono 60 radnych, dobierając kandydatów 
z wszystkich stronnictw. Resztę, 30 radnych, trzeba wybierać 
wedle ustawy wyborczej, bo socjaliści i niejedni Żydzi nie 
chcieli się ugodzić. Usiłowania ich nie zdadzą się na nic, bo 
pewnem już dzisiaj jest, że stolica Polski mieć będzie prze­
ważnie polską radę miejską.

Przyjazd niemieckiego podwodnego statku 
handlowego do Ameryki

mimo zamknięcia drogi morskiej przez Anglie i Francyę wy­
warło w całym świecie wielkie wrażenie. Statek ów, pod nazwą 
»Deutschland®, przybył do amerykańskiej przystani Baltimore, 
przywożąc towary, których tam potrzebowano. Anglia i Francya 
żądały, aby rząd amerykański wydali! lub zatrzymał ów statek 
jako wojenny, ale po szczegółowem zbadaniu uznały Stany Zje­
dnoczone »Deutschland« za statek handlowy.
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. prób. Edward Spychalski. — Kościół \ 
jrafiainy w Sarnowie (przed renowacyąb ’

X. prób. Jan Zwickert. — Kościół parafialny 
• w Cerekwicy.

Wojna.
Na terenie rosyjskim

nacierały wojska rosyjskie "w północnej części frontu, przeciwko 
armiom marszałka Hindenbu.rga i księcia Leopolda bawarskiego, 
a także na południu, w Galicyi i na Bukowinie, nie zdołały 
jednak nigdzie przełamać silnych, linii przeciwnika. Najzacięt- 
szemi były jednak ataki rosyjskie na Wołyniu nad rzeką Sto- 
chodem w okolicy ważnego miasta Kowla. Tutaj robih Rosyanie 
największe wysiłki, aby przedostać się przez rzekę i opanować 
Kowel, ale nie zdołali osiągnąć poważniejszych korzyści, a za to 
ponieśli bardzo ciężkie straty.

Na pograniczu austryjacko-wioskiem 
próbowali Włosi prawie bez przerwy posunąć się naprzód między 
Adygą i Brentą oraz w dolinie Posina, ale wszelkie ich wysiłki 
były doremne.
Na zachodnim froncie
wojska niemieckie odećrały An­
glikom w Pikardyi lasek Tro- 
nes, a Francuzom wieś Barleux.
Później odebrali Anglicy ów 
lasek, zajęli wieś Contalmaison 
oraz pierwsze linie między 
Pozires i Longuewal, Francuzi 
zaś zajęli wieś Biache. Walki, 
toczące się tutaj od tygodnia, są 
bezprzykładnie zacięte i krwawe.
Nie mniej zażarty bój toczył 
się pod Verdunem, gdzie wojska 
niemieckie znowu posunęły się 
naprzód, zajmując szereg rowów 
francuskich, podczas gdy Fran­
cuzi zdołali zabrać kilka rowów 
pod fortem Thiaumont.
Między Rosyą a Japonią 
zawarty został układ, dotyczący 
polityki obu państw wobec 
Chin, Choć treść sojuszu nie

Żołnierze rzucający granaty ręczne z rowów 
strzeleckich.

jest znana, przypuszczać należy, że Roaya 1 Japonia porozumiały 
się w tym celu, aby nie pozwolić komuś trzeciemu opiekować 
się. Chinami, a również nie dopuścić do podniesienia się olbrzy­
miego państwa chińskiego z nierządu i martwoty.

Portugalia,
która już dawno opowiedziała się po stronie czwór porozumienia 
przeciwko Niemcom i Austryi, wysyła obecnie wojska swe do 
Francyi, aby walczyły po stronie francuskiej.

O pozyskanie Rumunii
chodzi obecnie bardzo Rosyi, która przez Rumunię pragnęłaby 
dostać się na "Węgry i zaczepić Austryę także jeszcze od połu­
dnia. Podobno car osobiście zwrócił się do króla rumuńskiego, 
aby jak najrychlej przyłączył się do czwórporozumienia. Ale 
Rumunia nie spieszy się z rozlewem krwi swego narodu, bo 
nie wie jeszcze, po której stronie stanąć jej wypadnie bez na­

rażenia się na niebezpieczeń­
stwo klęski.

— Biuro Komitetu dla 
Bezdomnych prosi nas o podania 
do wiadomości publicznej co na­
stępuje :

"W ostatnich czasach mnożą 
srę wypadki, że internowani w ró­
żnych obozach lub więzieniach zgła­
szają się listownie do osób prywa­
tnych z prośbą o pieniądze, odzież, 
żywność i t d.,‘ wskutek czego za­
chodzą przypadki wyzysku i nad­
użycia dobroczynności prywatnej. 
Uprzejmie prosimy wszystkie 
osoby, odbierające podobne listy, 
aby na nie nie odpowiadały, lecz 
przesyłały je do biura Komitetu 
dla Bezdomnych pod adresem: 
Br. Franciszek Schroeder, Poznań, 
ul. Wilhelmowska 1.

Dodatek,



Dodatek „Przewodnika Katolickiego" Nr. 30.
Poznań, dnia 23-go Hpca 1916 r.

— Pokwitowanie. Na książki dla internowanych, bezdomnych, 
Jeńców i żołnierzy złożyli w dałasym ciągu:

Komitet mogSeński T. 0. L. 200 in. K. K. Ziółkowski i Sp., Po­
snąć 2550 m. Małecki, Magdeburg 10 m. Kazem 480 mŁ

Z poprzednio kwitowanemi 1049,78 m. — Łaskawym ofiarodawcom 
składamy serdeczne »Bśg zapłać*, prosząc o dalszą pamięć.

Bhiro Towarzystwa Czytelni Ludowych w Poznaniu 
X A. Ludwiezak, sekretarz jgnorsloy (przy'ul. Strzeleckiej nr. 31).

Skrzynka do listów.
— War sza wart r.10. Z-głosićsięHiożha do zakładu 00. Palottynów, 

£ op iec, p. Wadowice, Galioya. — Czemu nadesłano list bs- podpisu?
— Adam W., ErfurŁ Bzecz wyjaśnimy w jednym z artykułów, 

który w tym kwartelo w .Przewodniku* wydrukujemy. Pozdrawiamy!

Poradnik prawny.
JS. S, W. z Po niecą. Syn musi się najpierw zwrócić do policyi 

8 180 ordynacji służb iwoj), a następnie może skerżyć; proces wypadnie 
dia syna pomyślnie, jeśli się dowiedzie, że był zgodzony nic miesięcznie, 
lecz na czas do 1 stycznia, dalej jeśli niesłusznie zwolniono go z służby.

20. J. K. z Oiltowy. Pan tae ma prawa ani do zwrotu składek 
ani do renty.

21. Fr. R» z Sadówca. Jeśii się syn zgodził na owo miejsce, 
to musi iść i pozostać tem tak długo, jak się zgodził; jeśli zaś się ais 
•godził, to może przyjąć miejsca, gdzie choe.

22. J.J.zOcoclsbergn. Jeśli Pan przybył do Niemłeo przed 
wojną i ta Pana zatrzymano, to nic masz Pan prawa do niczego; jeSliń 
natomiast Pan podczas wojny przybył do Niemiec na roboto, to musisz 
Pan otrzymać wsparcie tek z kasy chorych, jako i rentę od przypadku.

23. L F. w K. Nie może Pani nic zrobić. Mogą wsparcie odjąć, 
jeśli się Pani nie znajduje w potrzebie.

24. LJ. zCh. Dzieci poniżej lat 18 otrzymają rento (6 1250 or­
dynacji zabeźpieezeniov/cj): wniosek o rentę należy stawić do urzędu 
ssbezpieczeniiswego (Yezwenerungsasni) na łandratarze.

25. S. G. JeśS niema ptńHHennego kontraktu z ojcem, te Pani nie 
możesz nic zrobić,

2fi. 100 A. F. z-L. Jeśli Pani jest w potrzebie i jeśli synowi© 
Banią wapienni, to może Pani otrzymać tek rentę po poległych synach. 
Jako też wsparcie za trzeciego syna. Odnośny wniosek niech Pasu 
fetawi najlepiej wprost do Jandrate; w wniosku musi Pani wszystko do­
kładnie opteać-

27. A. P.*H Nie będzie błędem, jeśli Pan sapfesess wprost 
do ministra (Herm Minister des Dineru — Bestio).

28. Fr. P. z Padniewka. Pan nie masz prawa do zwrotu kosztów 
dekarza, pogrzebu i t d.; dzieci pobierać będą tę samą rentę i żołdojes, 
co dotychczas

29. St, Nowak. Kasa chorych musi swoją drogą wszystko zapłacić.

30. Kol. z lnów. Synowi trzeba zapisać przynajmniej połowę tego 
coby on otrzymał, gdyby nie było testamentu; trzeba wtenczas powiedzieć 
w testamencie, że sya ma otrzymać tylko legitymę (Pflichtteił); możesz 
Pan w testamencie powiedzieć, że na legitymę ras się policzyć to, os 
syn już otrzymał; przytem należy liczbami dokładnie oznaczyć kwotę, 
otrzymaną jnż pizez syna.

Składki.
Na braci naszych, dotkniętych klęską wojny.

J. T. ze Stęszewa 2 m. K. Moszyński z Ostrowa 10 m. T. Jan- 
kiewiczówna z Wrocławia z podziękowaniem św. Antoniemu 5,03 m

X. prób. Kempski ze Smoguica od H. Świetlika z pola walki 10 as.
Za pośrednictwem p. Taczanowskiej z Taczanowa zebrane w parafii 

Sowińskiej 138,60 m
X. prób. J. Dembiński s Imielna od siebie i parafian 170,55 as.
X. prób. Nowicki ze Słupii od parafian 325 m.

Na kościół pamiątkowy na Wildzie.
N. N. 2 m. E. Zaradniak z Nysny 3 w. Żołnierz Kuchnia 1 ta. 

Mielcarek zebrane wśród towarzyszy brani 8 ml Tr. Eliasz z podzięko­
waniem za odebraną łaskę 5 m. J, Chrzan s Gniezna 5 m. i Górska 
20 as. 0. Blochówna z Witterdy 2 m. Podoficer Marciniak zebrane 
wśród towarzyszy broni z pod Pińska 19 ta. Majchrzak z N. 1 m.

Dotąd wpłynęło 231,75 BI,— Dalsze składki chętnie przyjmujemy.'

Z bractw 1 stowarzyszeń.
— Dortmund. Walce półroczne zebranie Towmnysiwn 

iw. Piotra 1 Pawia odbędzie się w niedzielę, dnia 23 lipca o godz. 4 
po poŁ w sad p. Yogelsanga, Schdtżenstr. 23. Na porządku obrad: Wy­
kład religijny i obrachunek kasy. Zarząd winien się stawić pół godziny 
przedtem. Szukała, prezes.

KALENDARZ.
?3 lipca. Niedziela —VI po Świątkach — Apolinarego, bisie, i męcz. 
84 iipca. Poniedziałek — Kingi, pauny^ księżnej polskiej. —

Krystyny, panny i męczennicy.
25 lipca. W iórek — jakóóa apostoła. — Krzysztofa, ciecz- 
28 łipca Środa — Anny, matii Najświętszej Maryi Panny.
27 lipca. Czwartek — Pantaleona, męczennika.
28 lipca. Piątek — Nazaryusza, Ceisuaa i Wiktora, męcz. —

fnocciTego, papieża i wyznawcy.
29 lipca. Sobota — Marty, panny.

Adoracyę Najśw. Sakramentu mają następujące parafie: 
Niedziela — Krzycko Małe. Poniedziałek — Leszno, Wtorek — 
Swięoiehowa. Środa — Wilkowa niem. Czwartek Włoszakowice. 
Piątek — Zbar zewo. Sobota — Brenno.

Co żołnierz Bśgdzieć pmainten
o tolE testonałgm?

Na kartce eeterosferon&ej napisano, co każdy żołnierz 
wiedzieć powinien o żalu doskonałym i pud?,as kilka 
modStewak do wzbudzania żabi doskonałego. — ffhrtfeę 

tę wygodnie załączyć można w liście.
Cena 8 egzerodarzy 10 ten. — * przesyłką IS Sen., 

MM) egzemę i, S>00 mk. — Odwrotnie wysyła

Britoih i SsMganria św. Wojskim
w Poznasia, alica św. MarrisA 69.

Do nabycia także w każdej innej księgarń polskiej.

Potrzebna zaraz na wieA
(1230)

ta psaa-^Ąa
4» wszsikisj fooosy.

CbełirJcka,
P< Żyrfo-wc,

5Flt i o w o.

Cbłopieo
który ma ohęć wyuczenia się
w speeyalnym shtadzłe 
żeftrsa może zarw łub od 
1. 8, wstąpić jako

uczeń
Ci. Skuteeki 

firnie L Pag.

CłontżMŻel Mtetajośćl

Zegarki 
świecące

w nocy i —
PoiEŁ-say zegarki kieszonkowe 
zJstteeąea tarczą (cyferblatem; 
i z wskazówkami. Ńa zegarku 
Syta — można w najsiesatej- 
szs noe bez śwtatfe — dokła­
dnie pńziiai, która godzina. — 
Władze wofrftowe uznały ze­
garki te za bardzo praktyczne 
—- wlec dla każdego żołnierza— 
kjKrieęznie potrzebne, — Werk 
»ra-dztwle azwejeamki — 2-le 
tiria gsranuKjn. - Wykonanie 
eies. i trwałe. —Cen. bardzo 
afcfes - be tyto rak. 11,50 
Także same zegarki 
bez feiec. tarczy rak.. 6,50 

Zejisrki damskie 
z kwiecącą tarczą mii. &,5O

Preslaty cdresować:
,PS3£Rf0ES«

Grudaąds-Gruudem w.-Pr. 
----------Postrach li.

i Chłepahi
iwe wieku pszafizkólnym, zgra­
bny, mający chęć być slnAą- 
eyiaSs potrzebny od 1.10.18, 
lub zaraz może się zgłosić, tk>

Dominium Zakrzewo 
pw Kłecko (Kłotzkt^.

gwaram
Kolor

j przywraca pod 
pierwotny

tesls-hmralt-itosił
butelka 2,00 mk. 

Tyiko prawdziwe z nazwą
„AxeSa«. (1018)

j« Gadebusdą 
Fdisai, Fasoa 0. L (OWł Łj

Hliess SetFR 7/8,

Od 1. 8. rb. potrzebni

książkowa i uczeń
z ładnym charakterem pisma, 
władają® połskisa i niemiec­
kim językiem. (1224)
ML SkarasM, Pogorzela,

Interes zbożowy.

Ucznia
przyj-caw zaraz lub później 
l, Sćpsty, handel to w. kolos, 
i destylscya, Źałn l/P.

Kshżh@i
początkująca, znaj, pojed., po­
dwójną i amer. ksdążkowość, 
korespónd. polską i ntomiecką, 
stenografią i ptsaaie na ma­
szynie, wład. cbydw. feyt 
krajów- z dobrem poleceniem, 
ukończ, kurs półroczny, posze- 
kttja odnowiedn. nttojBca zaraz 
lub pćźaieł, najchętniej w B>M- 
nfka lub banku, —• Oferty pod 
lit Oh S. 1%S1 de ekspedL 
PfWJweslsrflra ®t«t.

Potrzebni z&razi
starsza foryś

unsig"
(122^

zgrabny 
jący powozić,

strzeiec-borowy
znający usługę,

Gsseu p. NeninUtahraide.
vv vv V

gWscSadniłia kowalskiego 
w i urzsiia stcimachskieg* 
przyjmie A. ©raąfitewioa, 
SmJgiel, warsztat bod. wotów.



T)p. Falgowski
lOśmfca dlm Kobiet

PcziM^ Rycerska 3^
naprzeciw ból. biblioteki.
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ta ®fcs
Da» S5. Kgsea W«S meto sd goofas. peewpmy 

kadzie w goścSńeM p. Koasjsfszytea w Krempia

z rewiry Wtyrek
parne Seyiaeyę sprzecznych:

105 sp, issMesjei
Ł

pl6®JJw
tepfc gai|»wpb

» »
z poręba kwadry 162 a.

10 mp, smv^ M l8 „ taofc
SS „ Msrkowjgh „ „

2 „ hswowi sse^śf 
z susza a powałów kwadry lafi, 152.

Przygodzice, dnia 12. lipoa 1916.

Zarząd lasów Książęcych.
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luizaf»Hafiasa a Bo,
Piłznaś, Stary tysek 83.
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Resztki # Kupony.

ORANIA 
mydło do prania 

w kawałkach I
essekwestrowane) najlepiej zastąpi mydło 

rae. Wełno sprzedawać bez tarty chlebo­
wej. Znakomite de szorowania schodów, sprzę­
tów toehescyefe, <fla bielizny i t i

, 10 Łwałk, i ca. 5/s fact. &s,ts 
110 tmwałk. W. 84,—, 36Ó karni fc Sf. w,— za zaliczką.

lisłs B^fs BhMm # taiiish
$sfe zasekwestrowane) 10 funtów kr, M, 0.95, 00 fcatów ter 

M. 35,r 1Ł0. fantów br. SL 68.-—, ntefcanfeowane. 
Dostawia ssatyelimtastowal — Wisie usaasń 

! pemMraycii zaawetaSeó,

..!• 0X70*.Bedin 187, Holzraarktstr. 54.

feśe 2 
ftdrs

J przez wodę ®*e głsąes 
"Śsy się na obuwiu przy ożywaniu

I. toa aHI6R1M,
tófcyap<&toga wakąkaana wady, aatoaoaai 1MM> ' we śaM*I adbsrw&B przy WB> 

te De. Qeł*«3fis

d«y weęcaśłeia się 
getnea powietrzu.

Kstyeh«i«^9wa_dostewa, 
tłuszcz as obossfo

Ifcbrytant:
z jwdrstaan wodsów,

*" “ ftmar* ©bera, ftórste.’(iwazHfcgO

bśshb
w Krakowie 

Karta wpisów 1 sak.
ctez 2 arie (S62) 

ifas; XX. Mfs^o^isrz^
, Sasa Wisi

fcotfcfy 
gdy feę- 
dzśe .po­
siadał 

m
eecunfc

na zegarki, łańcnszki, pier­
ścionki, stemple, drukarnie, 
lampki, pert»«etfej, neżc, 

kosy, brzytwy, śpitti, 
płyty, giamofeny, siajsae 
Allegro • harmoniki, flety, 

skrzypce, klarnety oraz 
książki do nabożeństwa 

i pewieńewwe.
Liczne zamómesis hpo- 

dzi^kowania świadczą wtó­
rne] i rzetateej sprzedeży. 
Prószę i<^p«2 Pas asteaz 
tło wUieeeSj włtue, 
ecie katemmu 
'darmo i łrasfee nadeśią. 
Któl! UŁ ~

PcZiłUJi 
8fc MswMastsasse Nr. 58.

i miętowa naJO SSZB łsr^rifes pr.

, 30,00 i 37,50, z ketom po
M. 49,00 i OT ,50 za asfeihę, 

toezy się najiep. 
S4»« S mąką z kości,
Wjjssfta tóo ssswtetóa 
fcaśeied M. 31,50 za sztukę, 

^jrftss cynkowane w miejsce 
SśM* j koprowych dostarcza 
Ziętkiewicz & Mińcśkścw-ca 
Poznań (Pfeen, Neuestr. 7/8).

Pumpy abisyński® 
może każdy Sara 
netawró., takowe 
ciągną wodę bez 
wykopanej studni, 
oaystó woda ńtó* 
diaoa. Kompletne 
pumpy już od 1,S 
marek, — Cerriśś 
bezpłatnie. (1084)

A. S Dli El? WAMS
specyaiaa fabryka pump 
Ssriiii M. SS8j Cipusseest?,. $8.

w górę serca!
Dpoanaek dh jeńców wopnyds

najpinsł

źeh-.torsy Psiaków 
fzęsóefeteebjnją

Wieia 
ezeek.
wach, jwwrtetyehi daszy,

śmMb)) . peęiegztms
z sercom i życzliwością napisana.

Kską bezsjKsesańe jest książeczka, którą
prauJKtjdasay. Było trzeba koalonzato tok 
dla bseduj«fe bram naszyck także tui tost polał 
jat nafwlKej im prsjjs.i«ai« poi?-W 

!®8£%8 fcadtefe© k
jako jeńcy wojenni we JPraneyi, w ffesyi, 
posyłajmy i«j ten upominek s będą rsss z pownoSdfą

' za słowo poetedSy.
serca** obejmuje 1<© 

stewa jf^lbayoh rad i rsawtziań akoanksjo tyikwflWfinfc, 
z przesyłką 60 fen., za zaliczką 80 fen.

KeoawlaA mężna pod adresem:

Manm i Ks^mia iw. Wojciecha
Efoaraa^, Aw. Marcia <■»#,

De nabycia także w ba2Sfe?j innej księgarni poiakiej.

*7 i 
poasoeyw

to książka, byle

OrgMlsha
fc-aam wmE< welsie ed woj* 
skowdlci, posiada debra Swis- 
deeiwa, z priwtessaeM rzstsdp- 
«fens, ęesz^wje od i-go paź­
dziernika iab później posady.
Łask, zgłosz, nor. się przesłaAt przesłać
etap. Frzew. pod nr. 11S2&.

Organista
jg s a k o t b y, ile mcżneśei sg 
fjj wolny od wojskowości, po- 
S3 trzebny od I-go paździer- g 
jy-nika w Lecniinie pod g

Zgłoś
gjprzyjra. X. Sf, Nowak, jg

'tajfcirk
Wituskiego stanu, w fecdsim 
wieko, znające się na dobiera 
gotowaniu i wszełkiem ptaezy- 
wie, obeznana dokładnie ago- 
spedarstwem dom., poszak, od 
1. 8.16 stos, posady, najchę­
tniej w pobl. Poznania. -Łask.

SaS®!. pod nr.

httitai dzwwso®
do wszelkiej praoy toaos^Ó 
i trojga daiesi (7 i A

tnta w nosi, roznania. Lass,



^dbbtKHKKWOOOOOOOO^ 
§^as©ia?«sy«w fetteaSora Bsasy.ysa pedajemy t 

i ite wisdusłiefo’, fc (Ahw newsse tymczusewo dte pw- j
pJS sesakei otwarte t«jdjc« (3306),

W®1! fc«iąi«cskę do »afeoźed«}wa,. « osaste i
ped tytułem:

ta 1« Mo łask Uch

i dla czcicieli Najsłodszego Serca Pana Jezusa 

ialmfgfigiwa to Sfepfaitogg Serea Isr>I
®ł&staw«3 tewalf^ eprswls włoeaisy depakąd sapas starczy w cenie £■? 
«• Sess^ s pnesyłtą w-rt. S afc. 49 fen., as zaliczką 20 fest feefej. 8&t

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
w Pozramia, Kile® &w. Mareta* O<

gun
Iks

[ O? l C-v O§? C
RadasyI ££“£STAIĄ:
«& p» tangie teay sta® ssb ehoą się na pr^szły «& 'sferint dostawać ettói, 
wita, gdyby a pioniądss za® można kasy RaM, fefe to lui tóS s ' 

sls dzdcjo, peosaę Mtea tak ua&pbjsmigj kasy

IOO zsaJgŁs
©terasa tesi, kto w stmrie Jeat atmteŁź lepaze k-osy od moich

iansTBi. pissetofafeiasS

Efe nte wierzy, afeeM
B» imzej wtoki przywiano 12 feós, wazysiicte okazały się &ta* tóiisu tBw«ły
JftsdesteiS 4 lasy są bardzo <fcfa© i proszę Bpnscgmb odateso Ł 3 JSWftdSi. Sitno-

Xoe» psjesłSuta de tontaSma okazała Mę dób-.;; i proszę e nadesłanie jeszcze
ItatsłsewSki, atapgjiawo.

Ikofflą Bera o Pańskiej honkuremeyi, htór&.przysfół<-kegy do naszej wioski. Boąy ctesaiysię

e pługi, odesłali ■ powiciem 1 dostali fosy t Pańską feemą, które teą jar brzfżwy, astftem 
» koogr W górę, a Smkuronoya w dziurą. SęfowsU, przodownik, Badajowo p. Poznaniem, 

moje są }•;* ®4 sitku fet jates# RcSSepsse MaewR»», debry kośnik, g*y do 
tese nafetepfe, tatę w jodnera saostazestem do 800 kroków, jest przytom lekka 
jrik pfete. .Gdy nie siseaa, Asa za dsraBo naą nową kosa, nae ma zatem ryzyka.
■oto fos — '2 lata gwrnwt ł-Cosa moCota fos Entaa-fMm, 9tatafMaraR9l 

55h®sa£- w Mssljiffitiradfe S Db«E«t£ w cs«trinffifra«3,
fS H 83 B6 » 06 81 85-83 j 8 « 6 M » 86 88 KS-fS8

WM5 M8 6,66 1# ys MB MSOLi^H Ml 7,2 %S W S,«B 8,70?
J8e r^tarftS naraz, otrzymał ireysashdatwo; kto samówid naraz, otaĘpaa porte darara. 
tfe«m neS-ad&ś 1 wk., basMd 1 sak., baadcl 80 fen., (tfertofeń z 1 śrubą
te &Ł, a 2 ŚruUaa 80 faa., esetfd SO, 20, 3Q, 40 fca. •— Wy^atotaBm a»»opese.iiuea»
Md&dsHÓeaa pś®aśę&sy lo&za śnieżką, Pk»sq » prówafe dokładnegoiwyjataago swsg»,afeaea.' 

Bo susi® tełtea part: A. W. ŁetasiirarsM, Fle&zew (Fleschen).

i3S§

Składajcie oszczędności

w f5fwtępajijtyc’!i S|sółkaeh związkowych:

E. G. m. a. IŁ Diossnan per&f Bank Sadowy 
Kstowieoko.

Onescii.
Kasa Pożyczkowa w Gnieźnie S. G. as. fe„ H. 

Kasa Pożyczkowa i Cs»z<jdaoźci w Jarooinia

„ Bank Łagowy P* G, ». s, H. feiroschśn. 
S.©ósi»e^ fenk Indowy E, G, w. o. fi. Kosten (&ł Poeen. 
Shsźjssijfa Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie S. G

aa. a. fi. KoseiMssio.
, Bank Lud. K. G. m. a, IŁ L».basch.(Ki. Csasa&au}. 1
»a, Bank L&bwy & & n. a. &. Lobsess, 

tsufc fedwy k G. ss. a. & Sias&etu 
w, Kasa Potysatawa ®, G,Ł Ostrowo i. P.>s.

Bwuk Lssdowy 3. G. ta. a. H. Pogoizds. 
uA, K««a WrajMawij Psasooy B. <Ł ks. a. H. śn ?«s«a.

, Bank Lodowy fea«Mw B. O. rn. su H. R«sebstew. 
s®, Bask Ludowy S. 0. «. K 3. Stenrianiee. 

«asssxss4t, Ka8sP«kyeatej-waS.fe ta.au fi. Tremasses. 
»3ś«ta, IWbafik » Usofe, E. li ta. -«. H. Gseh. 
of iłiioiMO, Bank I«dowy w ‘Wteiwia S. G. ta, su S.

iśSteplaaaf
' opatenfcaaeitd. usuwa' 
• pod gwaraocyą Sia®sa» 
Itrem Vs «Ł ’«sGS 19. 
Vi słJUSO ■£, Orneta-, 

1 s«y«K’o 1 kaw. §»SQi 
; 3 kaw. 4»£S -31, (38)

1 Peoisań — Pasen 0.1. 
;{Óddz.D.)uI. Nowa 7/8.

BACZNOŚĆ!

Podeszwy
st

obrofejewio, gotowe do wzy- 
bieia sprzedsjs (i 132)

FaeprtK -- Poznań,
Piekary, Backsrstr. 13b

tylko przed południem
od godzisy 8-eg do 12-fq.

Udzielamy pożyczek 8y8fe® ®asł®wfe®®»
1) na weksle za podkładką i poręczeniem,

' 2) bs rachunku Meżącym za podkładką pod dogodaemi,
warunkami, tóorąo od pożyczek St/8 od sta.

Przyjjrmjeoiy dejiwzyty za terminowani i w 
i tychmiastowem wypowiedzeniem od ©sstewSsisw i nie- < 
' esSwss-fc&w, urządzamy tak same v»c£k-kcJ< Ma 
i śs$»y (Oocto-Corieat) i piayjmi^esay bez prewizyi 1 weksle i czeki do inkasowania.

BAHK LUDOWY
I Ktngetr. Geaosseuscbaft mit unhoscMater llaftpSieht. !

Swies® ofinSw 
,fwi@68 ilalnetwl

z wosku pszczelnego poieca

> W. Piechocki, Gnieziw.
«a s-ssec, BiielrasS: wosku, i

Polecamy gorąco książecssfaj, którą napisał
Ks. Bolesław ŻychHilskiStOWO DO LUDU

Przgwmhiłłs 

: do KswmI iW»
czjfteioj do Keataniiśw., pragnąłby 1 

; przjgstowaó sitySo siąji złożyć dziękczyHienio po Ke»u- j 
sai Iw. rds zawsze w tyoh sao«3»eU sdłMwcb, teesuso dzień i

Staj 
ftowsfi się

i isa Sw. uis zawsze
1 ismą ao^twą i iase akty ofiarować Panu Bogu.

Kie znajdzie sśq ttóioh modlitw w zw^^ch książ-,
; ksoi> de nabożeństwa. Sta tego aa iw w tej ksiąćce i 
1 napisał m każdy dzień tygedaia pi^^ftowssnie < 
i dsięWptieała do Komunii św., a napisał nadzwyczaj!

- jasnym i przystępnym jeżykiem. Książeczka jest praw- '
■ dzSwym »przewodnikiem do częstej Rornutói św.«

żaczka zawiera stron 304, mieszozą^ią w niej j 
I 4 obrazki, a kosztuje w oprawie 6^-20 mk., z przesyłką < 

1,30 wŁ, za zaliczką 1,45 urk.
Odwrotnie wysyła

Briifearaia IiUgiraii św, W«j«te f

w Psznania, tsiica św. Marcina. 69.
Bo nabycia także w każdej innej księgarni polskiej.

x;ao«oe®aooGQO»

kupiii^my

t> «tare mietSzkar^ pojetiyAese i w zbisrscli, r^ci- 
ssy, eferaz^ elejne, starą psnceSassę, ss-Kieta, j 
stare Stssfcg&fei, barabele i inną broń, rześi8^s. 

«n®« ferenstewe i inne przedmioty sztuki.< swsiees
Bnłfearma i Isiągarsia św. W^eieeMa:

Potsaaó, św. Marcin 69, papier sia lewo, ,



ag Psina, Stary Rpeft 8
pju-icr i l-szs pięksąy,

obok figury św. jaaa
Telefon 2996.

Największy spescyalny magazyn odzieży
męskiej, dla młodzieży i dla chłopców, J

KrsfiiirłiistłiłJSiiirsrsiiiiJiiB aii«!S!8i£S»!8łiiIlSiI

Prosimy się spieszyć!
Po ukończonej inwentarze sprzedajemy aż do t sierpnia wszelką

Presnsy ufeM s?sis

etaa wystawa
i pSffeffSŚ B8SZ8 SBSj.

Szalony
wyfeó?!

Odzież męską, r
dla fflfgfeśiścśa, cMopcśa i teiisi ue»t9«fą S podług latepy ^g,

Cesy
prgygt§paei

na porę latową i już takie na Jesień!!!

fej laź&s zafcw
wotówik^

Sie spustu.

fltafe shstosi i Ola dzlsci yRelaid sprzedajemy tanio dopóki starczy zapas,

Sobie stali rapirta — Elesanelis patetaty i Bistr/
w wszystkich wielkościach i w każdej eenia zawsze na składzie.

Wykonanie wżerowe i modne zastąpi zupełnie odzież wykonaną podług miary.

a ARO Ki p°szu’k- 08 Ir
lUfUUU hipstekę zaraz po 
banku, na kamienic o w Pozna­
niu, rzetelny płatnik. — Łask, 
oferty upr. się pod nr. 1154 
do eksped. Przew. Kat.

twezi brza utrzymane, stoją

ii« sprzedaż, ŚSćsarcJsySs,
Małe Garbary 6.

Poliefów
drenarskich
trzeźwych i sumiennych, 
o ile nj&żuaśoi z ludźmi, 
pcsaukaję na stałą pracę 
w Księstwie. {1172)

B. Glżewski,
jjbiuro moiiojacyjne, 
a Poznań 0.1, Bismarfeal

Pessatwtesjawsy ®as»®2;
10-12 silnych

robotników
»» wysoką płacę, trwały zaro­
bek przy psłnesn utrzymania. 
.Kantyna w miejscu. (1181)

. tesr Zśggf- b fefe^s
Cł. m. b. H.

J fłottenstelis &. Banncs

Polecam się Szanownej Pu­
bliczności jako katolicka

skios^rka
obwodowra w Si^safkowie. 

Marya Schulz.

Kowala
A - i - <X1G9) j
X 2 stelmachów,

z uczniami 
przyjmie sto zaraz na wy- ' 
soki koni'1 soki kontrakt Zgłoszą
Ptaszków p. Grodzi 
Zarząd Ojazi

oszenia i 
sk. i

roszusuję oa

Bonę
biegła w jeżyku

Poszukuję od 1. 8 16

' i! ki.
biegłą w języku polskim i uie- 
miockiaa,dó trojgadsieoiw wie­
ka 10, 5 i 3 łat. Zgłoszenia 
wraz z odpis, śsńad. upr. do 
etap. Przerf. pod nr. 1208.

wolny od wojskow. może 
się zgłosić każdego ozasa 
na wysoki kontrakt do

Dominium Kamień
p. Żerków, Bez. Posam

Organista
egzsua., dzielny w swym za­
wodzie, 32 łata Bez., żonaty, 
wolny ód wojsk, był poprzednio 
lat 8 na większej parafii, którą 
utracił wskutek wojny, poszu­
kuje stosownej i stałej posady 
zaraz łub później. Zgłusz, upr. 
przesłać eksp. Przew. pod 1185

Organisto
biegły w swym fachu, potrss. 
od 1. X. 18. Dochód roczny 
wynosi 1000 M,, oprócz tego 
wolna mieszkanie i ca. 4 mg. 
roli. Zgh pifen. p. nr. 1173 do 
eksp. Prze w. Kat.

Panienka
17 łat mżąca, z dobrej fc-saMi, 
życzy sobie przyjąć miejsoo 
w lepszym domu za opłrireukę 
dc dsleeka lub tern podobne, 
celem poznania obcego domu. 
Zgłosi, prosi przesłać do okap, 
Przewodnika pod nr. 122!.

fa#©rtzJe®Sso, 28 teł ti- 
cząey, woi»y od wojska, po­
szukuje posady jako
sreg&d& gospatakL

Zgłoszenia do eksp.Przew. 
Kat ped nr, 1215,

Mierzwę
od 4 kosa sprsaaa zaraz 
t, Krzyżanowski, s&d felaza 
Poznań, ui. Szewska 16/17.

iilęii ocioi
z uczciwego domu 
natychmiast 

j, Rychlewskl
Fabryka maszyn róśniciycb,

przyjmie
(1187)'

Do składu tow. kclonialn., 
3zł‘a, porcelany i t, p. potrze­
bna zaraz dobrze polecona
sprzedawaczka

i 2 uczennice. 
Odpis świad, i znaozek na od­
powiedź proszę załączyć. Zgł,. 
do efcsp. Przew. pod ar. 1153.

Znrwi potizebai?i *^r»« 
5O»5Sl na bardzo dogo­
dnych warunkach. (1212) 

W, Różański, mkfa feyip?Ą 
Poznań, ul Bramkowa nr. 4.

Oh&speaeyS:
czny, zdrów i ładny — jest

dó turaieszczBnia na własność 
lab ns wy cho wanie. Zgł, upr. 
się pod ołf. S. Kaaal&sto*, 
Skrońsłs per BłseMarf, Kreis 
Rosenberg O/8ohl. (1199)

Pies§& biało -e«eri?cr,y 
zagła^Ł Zgło­
szenia przyj m. 

za wynagrodzaniesa Lindner, 
Dąbrówka p. PcKtiM. (1207)

Gczali 19 sorzslnS
z dóbr, wykształć, azióine^ 
zaraz łub później poasułuja

Sissicrowski, pKstaj, 
S5s»et»o, Kr. Schildberg,

(22 lato), przy mjirysa isioiesie, 
pragnie zapoznać się 

z jpgaisą Inb rdodss< 
wdowią,

posiad. ookolw. majątku. Łask, 
zgłosz. wraz z dołąas. fotografii 
nor. do eksjsasl- Pratetafa 
KaŁ pod nr. tłSZ.

Na gospodarza {12Q2j

bsMs iOitiisiib
w M?lk©wie 

rzuconą obslgę odwełaję e1 
uiejssea. /7# M&ShŁ

Obelgi
wyrządzoną raałfo«dfo« Fp»
i BS. Ka?stas*®fe e C&sroft- 
tek odwołuję i setó»aie bsfe

Czcfonkami i nakładem Draksmi i Księgami Sw. .Wojciecha G. m. b. E. w Poznaniu.


